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Dola emerytów i pracowników państwowych
Jak wiadomo, opłakany los spotka! 

w teraźniejszem uposażeniu nie tylko u- 
rzędników państwowych, lecz przedew- 
szystkiem emerytów i wdowy. Cóż po­
wiedzą dopiero ci ostatni, jeśli mają po 
kilkoro dzieci, a trzeba przecież żyć 
i dzieciom dać, boć one nie rozumieją co 
to jest niedostatek i głód. Zima na karku, 
a niema się czem okryć, ani trzewika za 
co kupić, ani koszuliny jakiej, boć z tak 
marnej pensji 1,400.000 (lriiljon czterysta 
łysięcy) mk. na miesiąc cóż można ku­
pić? Chyba cudownym sposobem marki 
rozmnażać... O zakupach na zimę, które 
każdy powininen robić przynajmniej na 
trzy miesiące — niema mowy! Jak się 
zdaje, to wszyscy emeryci i wdowy są 
skazane na głodową śmierć.

Rządzie nasz! Zlituj się nad tym eme­
rytem, wdową, której mąż zdrowie i ży­
cie swe państwu poświęcił w ofierze, 
nad pracownikiem państwowym, by mógł 
jakoś wegetować! Ody weźmiemy płacę 
np. w arstatow ca samotnego, to wynosi 
nie całe 7 miljonów mk. On ma za to żyć, 
ubrać się (o kształceniu niema nawet mo­

wy!). W prywatnych fabrykach, kopal­
niach i innych przedsiębiorstwach, w y­
nosi natomiast płaca zwykłego robotnika 
najmniej 30 miljonów. Na kolei rzemieśl­
nik, który chce oddać swą pracę, zdro­
wie i chęć dobrą prawego Polaka, to jest 
za to wynagradzany i traktowany po ma­
coszemu. 1 dziwią się, dlaczego wyjeż­
dża każdy kto tylko może za granicę, na 
obczyznę by żyć i pracować na kawałek 
chleba... Lecz emeryt lub wdowa gdzie 
pójdzie?

Nic więc dzinewgo, że w kraju może 
za pół roku braknie porządnego rze­
mieślnika. W tedy nie pomoże płaca rnil- 
jardowa, ani sute obiecanki. Każdy z nich 
wyrzeknie się tego, co było mu miłe 
i święte dotychczas. To samo stanie się 
z koleją, gdzie pozostanie pracować naj­
wyżej kmieć, bp on ma z czego żyć, to 
będzie pracował. Zarobić potrzebuje ten 
ostatni tylko na popierosy i na wódkę, 
boć ma grunt i chleb, więc mu bieda nie 
dokuczy!

Tak więc Rząd nasz winien dobrze 
rozpatrzyć poruszaną przez nas kwestję!

Śmiertelna walka dzielnego wywiadowcy Maksymiaka 
z groźnymi bandytami w ropczyckiem

O d  dłuższego czasu był cały  pow iat 
ropczycki przejęty  terorem  groźnych ban 
dytów . P ow tarza ły  się śm iałe rabunk i w 
nocy. N apady  rabunkow e naw iedzały  naj­
w ięcej w ieś Brzeziny w tym że pow iecie. 
P o ste ru n ek  w  W ielopolu  śledził, lecz nie 
m ógł w paść na  ślad  bandytów .

I tak  : 29. X . w nocy  w padli dw aj b a n ­
dyci do zakonnicy  Pachory ły  Franciszki i 
zrabow ali p rzybory kuchenne i w ik tuały  w ar­
tości około 200 m iljonów  Mk. T ejże  nocy 
i ci sam i bandyci w padli do W iktorji D zi­
kow skiej, w ieśniaczki, w yłam ując drzwi 
przem ocą. Jeden z b andy tów  zaśw iecił la­
ta rk ę  i rozkazał D zikow skiej, by zaśw ie­
ciła lam pę. G dy ta uczyniła to, ów groź­
nie zapow iedział, by w ydała  w szystkie 
pieniądze, jak ie  tylko posiada. G dy  Dzi­
kow ska odpow iedzia ła , że n iem a p ien ię­
dzy, jeden  z bandytów  uderzy ł ją w  tw arz 
i rzucił ją n a  ziem ię, natom iast drugi p rze­
w racał pościel etc. szukając za p ieniądzm i. 
Z n a laz ł jed n ak  tylko torbę n a  książki, k tó ­
rą  zabrał, jsk  i w iktuały  łącznej w artości 
około  300.000 Mk. N astępnej nocy w padli 
do dom u Jan a  Sw ięcha. Po w yłam aniu  
żelaznych k ra t okna wdarli się do  p rzy ­
ległej kom ory  i zabrali rozm aite rzeczy^ jak

złoto, srebro, bieliznę łącznej w artości o- 
koło 730 m iljonów.

Z e  w zględu na to, że tam tejszy p o s te ­
runek  nie m ógł w paść na  trop, w ysłała 
ta rnow ska  ekspozy tu ra  policyjno-śledcza 
now oprzybyłego  znakom itego w yw iadow ­
cę M aksym iaka i da ła  w jego dzielne i 
cenne dłonie sp raw ę ujęcia bandytów . 
N iestrudzony M aksym iak p rzybyw a na 
m iejsce 24 listopada. Słyszy on straszne 
legendy i dow iaduje się o n iesłychanych 
n ap ad ach  rabunkow ych. W ziął ze sobą 
tylko jednego  posterunkow ego, z k tórym  
tej sam ej nocy udał się do w ieśn iaka m ie­
szkającego pod  sam ym  lasem . W  nocy 
przybył w ieśniak, m ów iąc, że zosta ł n a ­
padn ięty  p od  lasem  i uderzony  prę tem  ż e ­
laznym . Nie zw lekając ruszył M aksym iak 
w tej chwili pod  las. Pod sam ym  lasem  
zauw ażył na  śniegu krew . W racając z p o ­
w rotem  śladem , doszed ł pod  dom  jed n e ­
go z w ieśniaków , k tórego  przebudził i za ­
pytał, czy w dom u nie stało  się co no ­
w ego. W ieśn iak  zaprzeczył stanow czo, że 
nic się nie słało; jed n ak  M aksym iak  ob ­
staw ał przy sw ojem , że m usiało się coś 
stać, gdyż do dom u tego p row adzą ślady 
krwi. W ieśn iak  zorjen tow ał się, popatrzy ł

do chlew a i zauw ażył brak w ieprza w a r­
tości 30 m iljonów  Mk. B iedny ^wieśniak 
rozp łakał się, gdyż był to praw ie cały  je ­
go m ajątek  ruchom y. T a  scena w ytw orzy­
ła w  M aksym iaku silne postanow ienie go ­
nitw y za bandytam i, aż do schw ytania ich 
W rócił w ięc z posterunkow ym  w las szu ­
kając od k rzaka do krzaka, w czem  p rz e ­
szkadzała  ciem ność. G dy uszed ł w las już 
dw a i pół k ilom etra usłyszał lekkie sk ro­
banie. P o d su n ął się na pięć kroków  pod 
to m iejsce i u jrzał następu jący  w idok 
N ad dogoryw ającym  ogniem  w isiała Świ­
nia. P rzy ogniu stałi bandyci, z których 
w yższy trzym ał siek ierę w rękach, niższy 
natom iast rew olw er. Nie tracąc czasu krzy 
k n ął: „R ęce do g ó ry !“ — na co o d p o w ie­
dział jeden  z bandy tów  strzałem . Drugi 
b an d y ta  rzucił siek ierę i począł rów nież 
strzelać. P odczas w ym iany strzałów  u go­
dzono w yższego b andy tę  kulą w  głow ę. 
T en  k rzyknął: „O  rany boskie, m oja g ło­
w a!" i p oczął dalej strzelać. M aksym iak  
i posterunkow y nacierali coraz to silniej 
tak, że zmusili bandy tów  do cofania się. 
Bandyci ostrzeliw ali się cofając. D obieg ł­
szy do gąszczów  przestali strzelać i zni­
knęli z w idow ni. P ędząc przez krzew y 
zgubił M aksym iak  w raz z posterunkow ym  
ślad  bandytów . Po kilku chw ilach zau w a­
żyli obaj o jak ie  150 kroków  oddalonego  
leżącego na śniegu m ężczyznę. Z  pow odu  
ciem ności nie m ogli dostrzedz kto to jest. 
P o  zbliżeniu się na  3 kroki zaw ołali obaj:

— R ęce do góry!
Lecz nieznajom y nie podn iósł się. P rzy ­

stąpili w ięc śm iało i rozpoznali bandytę. 
B andyta ów konał w łaśnie. Skoro ich zo ­
baczył, chciał jeszcze coś pow iedzieć, lecz 
w  tej chwili skonał. Jedna kula przeszła 
bandycie p rzez lew e oko, m ózg i w yszła 
czaszką, d ruga przebiła p raw ą p ierś na 
w ylot.

N ajdziw niejsze jest to, że b an d y ta  
śm iertelnie ranny potrafił jeszcze 150 k ro ­
ków  biedź. K onającem u bandycie zabrał 
drugi b an d y ta  część kam izelki z d o k u m en ­
tam i, k lejnotam i oraz broń.

Z ab itego  b an d y tę  w ziął w yw iadow ca 
M aksym iak  na  barki, zabrał św inię w spół 
nie z posterunkow ym  i w yciągnął z lasu, 
jak  rów nież cały łup  bandytów . Z aw o łan i 
chłopi dopom ogli m u znieść rzeczy, zab i­
tego b andy tę  i zabitą świnię.

R ozrzew niony w ieśniak, ujrzaw szy sw o­
ją św inię z radości poca łow ał ją.

Po przew iezieniu  ban d y ty  do wsi roz­
poznała  D zikow ska, że tenże ją n ap a d ł 
S tw ierdzono, że jest to groźny b an d y ta  
W ładysław  W ierzbicki, zbiegły z w ięzienia 
sądu  okręgow ego w Jaśle, odsiadujący  tam  
k arę  15 lat ciężkiego w ięzienia, za k ilk a­
kro tn ie  p o p ełn io n e  m orderstw a rab u n k o ­
we.

Jakie życie — taka śm ierć.
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Z rab o w an e  rzeczy zostały  zw rócone 
poszkodow anym .

D rugi b an d y ta  już jest o saczony  i w 
najbliższym  czasie zostan ie  u jęty.

O koliczni w ieśniacy dow iedziaw szy  się
0 zabiciu bandyty , urządzili n iezw ykle 
se rd eczn ą  ow ację dzielnem u w yw iadow cy
1 posterunkow em u.

Dia inform acji naszych tarnow skich

C zytelników  podajem y, że ów  dzielny  w y ­
w iadow ca M aksym iak  —  to ten  sam , k tó ­
ry  oncgdaj przychw ycił karciarzy  w k a ­
w iarni K irscha.

C zyny dzielnego w yw iadow cy  M aksy- 
m iaka w inny być p rzyk ładem  sam o zap ar­
cia się w pracy  d la  dobra  spo łeczeństw a 
— i w inny być staw iane jako w zór d la 
polskiej po lic ji!

Fałszowanie świadectw wyzwolin rzemieślniczych
Jest publiczną tajemnicą Tarnowa, że 

oprócz innego rodzaju fałszerstw istnieją 
tu jeszcze fałszerstw a świadectw wy­
zwolin rzemieślniczych. Wiadomem jest 
powszechnie, że niektórzy majstrowie 
zajmują się „zawodowo44 wyrabianiem ta­
kich dokumentów. Petent zamiast odby­
wać praktykę w dalnym zawodzie, zw ra­
ca się do jednego ze „zawodowców*4, z 
którym najpierw musi zaglądnąć do któ­
rej z knajp tarnowskich, gdzie otrzymuje 
nowicjusz chrzest „cum spiritu vini“, nas­
tępnie musi się odpodwiednio okupić, by 
wejść w grono rzemieślnicze..

Pienądz i „boski nektar44 zastępują tu 
wszelką fachową praktykę. Lecz o cóż 
rnoże się rozchodzić temu, który sam 
rzadko kiedy wykonał dokładnie powie­

rzoną sobie pracę. Co go może obcho­
dzić fakt, że dany cech rzemieślniczy 
traci na opinji?

Najczęstsze są wypadki przyjmowania 
takich „rzemieślników44 na w arstaty ko­
lejowe w Tarnowie, na co zarząd war 
statów kolejowych wcale zaradzić nie 
może, gdyż zło tkwi w cechach ta rnow ­
skiej Izby rękodzielniczej, która nie chce, 
czy nie może wglądnąć w działalność 
poszczegónych majstrów, a niektórzy z 
ostatnich działają na szkodę ogółu rze­
mieślniczego. Mogłaby Izba rękodzielni­
cza już raz położyć kres tym wszystkim 
szacherkom i fałszerstwom przez wyklu­
czenie ze swego grona wszystkich tych, 
którzy je uprawiają!

 oo------

Inteligencja tarnowska podporą Menasche Wachtla
Jeśli jakikolwiek przybysz chce do­

kładnie zaobserwować życie tarnow ­
skiej inteligencji, a zwłaszcza urzędników 
wszelkiej kategorji — niechaj spieszy do 
brudnej knajpy, gdzie poprzez „izbę44 ga- 
vyiedzi można się dostać do małej spelun­
ki; Tam w norce zbierają się prześwietni 
urzędnicy wszelkiej kategorji, tam jest 
punkt zborny niektórych profesorów, su- 
werenów. którzy przy kieliszku starki 
pokrzepiają swe wynędzniałe ciało i s tra­
pionego ducha.

Tam, w knajpie Wachtla knują się 
przeróżne plany, które później różne roz­
gałęzienia wpływowych osobistości w y­
pełniają, wprowadzają w czyn.

To też karzełek się śmieje w kułak 
ze swych naiwnych gości, którzy skła­

dają mu po jednej przynajmniej cegiełce 
na budowę kamienic...

Oopiero początek, a jużgiełdziarze UGiekają
W ubiegły piątek była ul. W ałowa 

świadkiem kawału, jaki urządziła ta r­
nowska ekspozytura śledcza czarnogieł- 
dziarzom. Oto w czasie wielkiego ruchu 
pieszego' i kołowego ruszyła policja śled­
cza na jedno tylko ogniwo czarnej giełdy. 
Ody tylko rozpoczęła się praca ogarnęło 
waliiciarzy przerażenie. W gonitwie, któ­
ra siłą faktu wytworzyła się, potrącali 
się wzajemnie i robili koziołki jeden przez 
drugiego, by tylko nie dostać się w klesz­
cze. Jeden z waluciarzy, Isaak Siisser ze

Szczucina chciał nawet odrzucić od sie­
bie te przeklęte dolary, lecz w te! chwili 
został przytrzym any. Większą kwotę 
dolarów odebrano.

A więc i na terenie tarnowskim polic- 
ia zaczyna działać.

Dodatne wyniki oktaw na waluciarzy 
wędrownych

We środę rano przeprowadzono ob­
ławę na dworcu kolejowym w Tarnowie 
przy pociągu, który przybył ze Szczuci­
na. Stam tąd bowiem najwięcej przybyw a 
do nas waluciarzy i tu mają punkt zborny 
z którego potem rozsypują się po krain 
po załatwieniu tranzakcji.

Długo trzeba było czekać na taki w y­
nik, który choć nie jest tak wielkim, to 
jednak jest dość poważnym. P rzy trzy ­
mano tu Haima Dawida, Lichta i Wolfa 
Lichta z Dąbrowej, konfiskując im 40 do­
larów, 150 koron austrjackich w złocie, 
oraz około pół kg. srebra w koronach, 
rublach, markach niem. W monetach 
srebrnych można było znałeść nawet du­
katy z czasów Józefa II. Prócz tych 
dwóch przytrzymano Mendla Randa 
z Ołpin pow. Jasło z 30 dolarami. W szys­
cy trzej pod kluczem.

Obławy te zaczynają się już przy­
krzyć wałuciarzom, z których „niezawo­
dow ej^ zaczynają się powoli wycofy­
wać, widząc, że jest to niezbyt przy­
jemny proceder, jeśli się jedną nogą stać 
musi w ciemnicy. Zdenerwowanie corazto 
silniej ogornia czarnogiełdziarzy.

Tak więc obławy nie powinny usta­
wać!

Kominy się walą
W realności p. Dr. Hocłiberga przy 

placu Ś\v. Ducha w ubiegłym tygodniu 
o godz. 8 wieczór zwalił się komin na jed­
nym z licznych domków pozostający cli 
w oficynie. Spadając z przeraźliwym łos­
kotem z dachu, rozsypał się w gruzy, co 
wywołało u tamtejszych mieszkańców 
nieprzyjemne wrażenie. Przechodzący 
właśnie chłopak o .mało nie został przy­
sypany.
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jego organizacja i czyny bojowe na froncie ukraińskim 

w roku 1918/19.
—s —

Na takie głupstwa mogłem tylko ki­
wać głową i organizować tern bardziej.

Żołnierz mój szedł za mną i żadnym 
agitacjom nie dawał wiary.

I miał rację!
Miłość dla Ojczyzny jest wszystkiem, 

miłość dla Ojczyzny jest najlepszą w ska­
zówką w poczynaniu każdego dzieła.

Owoce tegoż są widoczne.
Dnia 15 grudnia 1918 r. o godzinie 

7.30 rao przyjeżdża do Tarnowa generał 
Rozwadowski Naczelny dowódca armji 
Polskiej operującej na wschodzie,

W pół godziny później otrzymuję roz­
kaz stawienia się u dowódcy Okręgu Ge­
neralnego Tarnów, pułkownika Kuliń­
skiego na godzinę 8.30 rano.^

W szystko idzie w szybkiem tempie, 
bo tam na wschodzie dowódcom brak 
ludzi i czasu.

O godzinie 8.30 zjawia się generał 
Rozwadowski w koszarach, w których 
mieściło się wówczas dowództwo okręgu 
(koszary Głowackiego obecnie P. K. U.) 
i tam po złożeniu relacji co do stanu me­
go Baonu, jego wyćwiczenia oraz umun­

durowania i uzbrojenia przez dow. okrę­
gu gener. Tarnów p. pułkownika Kuliń­
skiego oraz dowódcy powiatu p. pułko­
wnika Kajetana Amirowicza i dowódcy 
pułku p. kapitana Maksymiliana Hobor- 
skiego, nakazuje mi gen. Rozwadowski 
odejście z mym Baonem do Przem yśla na 
dzień 17 grudnia 1918 r.

Na moje oświadcznie, iż. ludzie moi 
nie są w strzelaniu całkowicie wyszko­
leni, oraz że nie mają płaszczy oświad­
czył mi gen. Rozwadowski, iż „kożuchy 
zdobędziecie na Rusinach a co do strzela­
nia to tam na wschodzie nie będzie wam 
trudno się nauczyć'bo i tak Baon Pański 
będzie narazie użyty do służby w arto­
wniczej44.

(W zamian za mój Baon miał otrzy­
mać Tarnów 2 kompan je 10 p p. z P rze­
myśla).

Wobec powyższego zarządzenia zmie­
nia dowódca okręgu gen. tarnowskiego p. 
pułkownik Kuliński nazwę mego oddziału 
z „Oddział wyszkolenia p. p. ziemi ta r­
nowskiej44 na „III. Bataljon pułku pie­
choty ziemi tarnowskiej44.

(Zaznaczam przytem, iż p. pułkownik 
Kuliński nie chciał zezwolić na to, by 
mój Baon nosił nazwę III. Baonu, jako 
zorganizowany wcześniej od innych 
w pułku Baonów i odchodzący pierwszy 
do pola, powinien był przybrać nazwę I. 
Baonu, jednakże dowództwo pułku upro­

siło Go, by ze względu na pieczątki—ja­
kie w tworzeniu się znajdujące Baony 
mój otrzymał nazwę III Baonu. Na dro­
biazg ten mogący być wprawdzie w krót­
kiej drodze załatwionym bo tworzący się 
1 Baon mógł dać memu Baonow; swe pie­
częcie i naodwrót w miejsce moich spra­
wić swoje nowe nie kładłem żadnej wagi.

Przytaczam  to tylko dlatego, by po­
dać historji 16 p. p. prawdę — bo III. Ba­
on powinien był się nazywać I-szyni 
I-szy II-gim, a Il-gi 3 Baonem.

Wobec tego, iż Baon mój zmienił swą 
nazwę — zmieniły się też i nazwy kom- 
panji i tak:
dawna 1-sza komp. podp. Salabura otrzy­
mała nazwę 7-mej komp., 2 chorąż. O r­
łowskiego 8-mej komp., 4 kapitana S ta­
warza 9-tej komp.

Z chwilą nakazu do odmarszu, zostaje 
również przez dowództwo pułku uzu­
pełniony skład mych oficerów.

Lista oficerska III Baonu jest następu­
jącą:

S z t a b  III. B a o n u .
I

dowódca III. Baonu Kapitan A. Wais 
adjutant III. Baonu podpor. hr. T. Krasicki 
oficer prowiantowy chorąży Józef Jonak 
oficer rachunkowy sierżant M. Gawin 
lekarz baonu podpor. san. Adam Hruby 
komendant trenu sierżant M. Bojarski.
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Orgje przy bogobojnej ulicy
Przy ul. ks. P. Skargi mieszczą się do­

my Stow. „Praca**, które powinny świe­
cić przykładem dla całej dzielnicy, gdyż 
zamieszkują je członkowie, których de­
wizą jest bogobojność, moralne prow a­
dzenie się, braterstw o itp.

Jakiż szalony kontrakt stanowi jeden 
dom, gdzie mieszka Matuszewski, szewc 
z zawodu, który słynie ze swych noc­
nych pijackich awanturek, gdzie schodzi 
się element o instynktach czworonogów. 
Tam też w mieszkaniu Matuszewskiego 
przy butelkach surowicy, akompania­
mencie harmonji, wyuzdanych śpiewek, 
przytupywania nogami, odbywają się do 
późna w nocy harce, orgje...

Banda ta. w której skład wchodzą

i kobiety, wychodząc zaczepia w bestial­
ski sposób przechodzących spokojnie o- 
bywatełi i lży słowami nie nadającemi się 
do druku. A co gorsze, zagrożone jest ży­
cie niejednego, bo banda ta pijacka stara 
się zagrzać swą pięść lub nóż we wnę­
trznościach bliźniego.

Czy prezes tego stowarzyszenia ks. 
prałat Dutkiewicz nic dotąd o tern nie 
w ie? Sądzimy, że ks. prałat Dutkiewicz 
ko prezes wglądnie w tą sprawę, w prze­
ciwnym razie zmuszeni będziemy uciec 
się do interwencji policji, gdyż takie za­
czepki zdarzają się bardzo często.

Bez komentarzy. Fakta za siebie mó- 
wią...

 oo------

Wyzysk robotników w „Tarnowiance“ przez majstra Dybusia
W  „Tarnowiance**, w cegielni, której 

w łaścicielam i są  S ilberpfenig i Eckstein, za ­
trudniony  jest jako  m istrz w  sw oim  za­
w odzie m urarskim  jan Dybuś, pod k tórego 
kontrdlą w edług p lanów  dokonyw ują  ro ­
botnicy w szelkiej roboty  budow lanej. A k ­
cja D ybusia rozciąga się tak że  na cegie l­
nię „Mieszczańską** i ,,R udy“ . Z ajęci ro ­
botnicy są podlegli jedynie D ybusiow i. 
T en że  nimi rozporządza do woli, on im 
w yp łaca w ynagrodzen ie  za pracę. Jed n ak  
z przykrością stw ierdzić należy, że D ybuś 
krzyw dzi robotn ików  w w ypłacie . W  u- 
biegły tydzień  kasa  „Tamowianki** w y p ła­
ciła do rąk  D ybusia 70°/ó należnej im 
podw yżki, a  w  obecnym  tygodniu  45%  
której D ybuś robotn ikom  nie w ypłacił, z a ­
trzym ując ją w idocznie d la siebie.

S kutek  był ten, że robotnicy w  p o n ie­
działek, zresztą zupełnie słusznie, zastraj- 
kow ali.

A le od czegóż... rozum . D ybuś z a p ro ­
sił n iek tó rych  robotn ików  na w ódeczność 
p o p ił sp raw ę, no i tym  sposobem  złam ał 
opór robotn ików . Jed n ak  niek tórzy  ro b o t­
nicy upom inali się o należną im  p o d w y ż­
kę, m im o iż podjęli pracę, na  co D ybuś 
im  o d p o w ied z ia ł: Idźcie do sąd u  ze sk a r­
gą! Z a  rad ą  D ybusia poszło kilku ro b o t­
n ików  i sp raw a znajdzie się w sądzie, 
p rzed  k tórym  Dybuś będzie się m usiał o- 
czyścić i robotnikom  krzyw dę w ynagro­
dzić.

O to jak  n iek tó re jednostk i szerzą z a ­
m ęt m iędzy robotnikam i, w ykorzystując 
ich, a sam i robią d o skonałe  interesy, c iąg­
n ąc  dochody z kradzieży  b iednego  ro b o t­
nika.

I czy taki robotnik nie jest rozgory­
czony ? Czy robotnik  ten  nie m oże być p o d ­
judzony do różnych czynów  (do, k tórych 
czuje się zdolny w  danym  w ypad k u ) przez 
czyhających ag itatorów  kom unistycznych 
i innych, którzy z takich w ypadków  ko­
rzystają . A  b iedny  robo tn ik  w ów czas sza r­
pany  jest ze w szystkich stron, a co gorsze 
g łodem  przym iera.

Czy D ybuś postępu je  tak  sam o z ro- 
ko tnikam i w cegielni „Mieszczańskiej** i 
na „Rudach** — niew iadom o. Jed n ak o w o ż 
w styd dla ow ych przedsiębiorstw , że za ­
trudn iają  u siebie podobne indyw idjum  na 
tak  odpow iedzia lnem  stanow isku.

Kto przechowywał broń
Ponieważ ze wszech stron zwracają 

się do na;s czytelnicy z zapytaniem, kto 
przechowywał broń w Tarnowie, odpo­
wiadamy, że tym ,bohaterem* był Steigler 
Juljan dentysta, zamieszkały w Tarnowie 
przy ul. Krakowskiej w kamienicy p. Ma­
ziarza. Winny został oddany prokura­
torii.

Cukier dla robotników znika
W zakładach fabrycznych XX San­

guszków na Rudach przydzielono dla 
tamże zatrudnionych 100 kg. cukru kon­
tyngentowego. Cukier ten rozdzielono 
nie tylko pomiędzy robotników, ale w 
pierszym rzędzie pomiędzy urzędników 
i zarząd fabryczny. Ogółem rozdzielono 
90 kg. cukru (!?) Skutek rozdzielenia był 
taki, iż kilku robotników cukru tego wcą- 
le nie otrzymało. Upominali się oni u swe­
go delegata Sowiżdrzała, który jednako­
woż odprawił tychże z niczem, nie mQ- 
gąc się przed robotnikami wytłómaczyć, 
dlaczego dla nich cukru brakło. Mimo tp 
robotnicy wiedzą, iż rozdzielono tylko 
90 kg. cukru, pozostaje więc pytanie, 
gdzie się podziało 10 kg. cukru z tego 
przydziału.

Z przykrością zanotować musimy fakt 
pokrzywdzenia robotników, który świad­
czy o niezbyt poprawnem postępowianiu 
niektórych jednostek wobec tychże, ży­
jących z ciężkiej pracy.

Czas byłby te jednostki usunąć!

Aresztowanie Stefańskiego i Twardego
Za każdy zły czyn musi nastąpić kara. 
To też i za napad na posterunkowego w 
dniu 5 listopada dostało się dwóch przy- 
jemniąszków do ciemnicy. Jednym jest 
Stefański Stanisław, drugim Twardy Jan 
z Chyszowa. Ci dwaj rozbroili posterun­
kowego, odbierając mu korabiu podczas 
zajść pod starostwem. 1 ^

Szklarz Unger i kradzież...
Dziwne są losy świata tego. Dziw­

niejsze jeszcze zachcianki złodzieji. W 
dowód tego podajemy Ungera zamieszka­
łego w Tarnowie przy pl. Drzewnym 2., 
gdzie znalazł się taki złodziej co nić 
kradł ani biżuterji, ani gotowizny, choć 
do tego dobry dostęp; skradł tylko dwa 
lichtarze. A więc i złodziej może być w y­
brednym. , ■

Idąc ulicą Kościuszki, szczególnie od szkoły  
męskiej aż do zakrę tu  M łynówki, tonie się w 
błocie. Dawniej sypano  trochę żużli, te raz  i tego  
niema, gdy szczególniej trzebaby  mieć w zględy 

dla tak  d rogie go ob u w i a .
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„CO TO 1EST FORMIZM?"
W ywody Irzykowskiego, słuszne i o- 

parte na właściwem temu świetnemu pi­
sarzowi i krytykowi wnikliwem opano­
waniu, przemyśleniu i dosadnem ujęciu 
zagadnienia — niezwykle trafnie i głębo­
ko ujmują istotę sprawy. Bo też — na­
wiasem mówiąc — nawet laik przyznać 
musi, że kruchość podstaw teorji formi- 
stycznej jest dla każdego widoczna. Niech 
to nam spróbuje kto wskazać choć jedno 
miejsce w estetycznym systemie Chwis­
tka, choć jedno założenie — nawet naj­
mniej ważne — któreby nam na pytanie: 
dlaczego? dlaczego ma być tak a nie 
inaczej? m o g ł o  dać, lub próbowało dać 
najbłahszą choćby odpowiedź!

W szystko tam budowane na piasku 
pseudo-naukowych -frazesów, na lodzie 
apriorycznie za przyjęte i doskonałe u- 
znanych założeń, apodyktycznie staw ia­
nych, nie popartych choćby próbą uza­
sadnienia czy dowodu.

W szystko tam lotne, wiotkie, zdaje się 
rozsypywać za najlżejszym podmuchem, 
zdaje się rozlatywać pod skalpelem kry­
tyki (Irzykowski, Błeszyński), pod mi­
kroskopem badacza (Kotarbiński1), w o-

1) Por. „Przegląd Warszawski", Nr. 6.

gniu krzyżowych zarzutów bliskiego 
ideowo, „teoretycznego wroga** (W it­
kiewicz1).

„Logistyczno-formistyczne** studjum 
Chwistka robi na nas, zwłaszcza w miej­
scach, odnoszących się do sztuki, bo te 
nas tu tylko zajmują, wrażenie nie powa­
żnego, definitywnie przemyślanego syste­
mu „nowej estetyki**, ale raczej jakie­
goś, przybranego w niewłaściwą, nieod­
powiednią szatę fantazjowania, majacze­
nia na temat „wielości rzeczywistości" 
i wynikłych stąd możliwości w sztuce, 
fantazjowania człowieka wszechstronnie 
wykształconego, o olbrzymiej, tak rzad­
kiej w Polsce, kulturze filozoficznej, o ar­
tystycznych aspiracjach (malarz, lite­
rat), niezwykle co prawda ciekawego, 
znamiennego dla epoki dzisiejszej, dla 
chwili bieżącej, ale bądź co bądź zaw ­
sze przecie tylko — fantazjowania.

To też — niema dwóch zdańw^- nie­
możność obrony stanowiska formizmu, 
nawet w niektórych jego, świadomie kon­
serwatywnych, „passeistycznych", kom­
promisowych założeniach, jest uderzają­
co wyraźna, aż nazbyt dobrze stwierdzo­
na.

1) Por. Stan. J. Witkiewicza: „Szkice estety­
czne", Kraków 1921, i „Dodatek" książki: „Teatr", 
Kraków 1923.

Stwierdzenie tego nie powinno 
brzmieć dziwnie dla nikogo, kto umie się 
wsłuchać w odgłosy walki, rozgrywają­
cej się dziś u podnóża Parnasu polskiego, 
u stóp. Wawelu prawdziwej poezji, w od­
głosy tego skłębienia się, kotłowania, 
ścierania się i przelicytowania się w za­
jemnego wszystkich tych najnowszych, 
efemerycznych, jednodniowych czy na­
wet jedno godzinnych „izmów** artysty ­
cznych, kto umie wejrzeć w głąb ich isto­
ty, uświadomić sobie ich genezę, często 
nie mającą nic wspólnego z istotą zjawi­
ska literackiego. Nie powinno być też źle 
rozumiane. Jest to bowiem jak najpro­
stsza ocena, najobjektywniejsze — o ile 
to możliwe — stwierdzenie faktycznego 
stanu rzeczy.

Tyle — z konieczności — o samym 
programie formizmu polskiego, o jego 
złych, bo tych było niewątpliwie więcej 
i jeśli były — dobrych względnie obojęt­
nych stronach. Teraz ze szczytów teorji, 
z-w yżyn „Giewontu formizmu" zstąpimy 
sformułowanych haseł, pokrótce omówi- 
w niziny, w świat praktycznej realizacji 
my praktyczne wyniki i zestawimy bilans 
tw órczy omawianej grupy.
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B U M  SPORTOWY
,yTarnovia“ „Hakoack44 5:1 (2:#).

Tarnów Bielsko.
Przy 4 stopniach mrozu i gęstej mgle, 

zaścielającej delikatnym całunem ślizgie 
!.,koisko, pokryte świeżym śniegiem, od- 
kył się match powyższych klubów w dniu

• y 2 5 ' listopada b. r. jako dalszy ciąg roz­
gryw ek kwalifikacyjnych o mistrzostwo 

. podokręgów, a temsamem o wejście do 
klasy A. ;

.lak wielkie było zainteresowanie, 
niech świadczy fakt, że nawet sportowcy 

- ..z.Krakowa (K. s. Olsza) i Rzeszowa zje­
chali na dzień ten dp naszego grodu, 
by przyjrzeć się zawodom, rozegranym 
bądź co bądź w wyjątkowych warunkach

• atmosferycznych.
Drużyny wystąpiły w następującym 

składzie:
Makoach:

Dattner 
Grubner, Kellermann 

Weislitzer, Reicher, Fauty 
Wollman, Langer, Bruckner, Rosenberg i 

Feuereisen.
Tar«ovia: *
Skwirut. Niedzielski, Jachimek, Bogacz, 

i Macko 
Błachowski, Kowalski, Srebro 

Ziemian, Turowicz 
Wiśniewski.

Ora sama, pominąwszy kilkanaście 
pierwszych minut prowadzona była w 
bardzo ostrem tempie i obustronnie nadz- 

J wyczaj ambitnie, ofiarna gra tyłów „Ha- 
 ̂ kóach“ uchroniła gości od znacznie więk­

szej klęski, g d y ż ' druzgocząca przewaga 
„Tąrnovii“, streszczająca się w ustawicz- 
nem bombardowaniu ich bramki stw arza­
ła sytuacje co chwilę groźne, które zna- 

■ komicie likwidował Dattner, pomijając 
pięć nie do uchronienia goali, które wpa­
kowali: Niedzielski 3, Bogacz i Jachimek 

’ pó‘ L
Źwycięstwo naszej drużyny, grającej 

po raz pierwszy od swego istnienia śród 
rarozu, na śniegiem pokrytem boisku, 
z bardzo groźnym przeciwnikiem i wie­
loletnim swym rywalem, należy przyjąć 
jako fakt pierwszorzędnego znaczenia, 
jeżeli zważy się, iż skład niedzielny, 

; w  których figurowało dwóch graczy re­
zerwowych, a początkowo nawet trzech 
(Madejski jako goal-keeper), nie był 
zbyt fortunnie dobrany. Los, który zw yk­
le lubi płatać figle, tym razem okazał się 
sprzyjającym dla biało-czerwonych i pra­
ca świetnie grającego zespołu z Boga­
czem, Niedzielskim, Jachimkiem, Bła- 

. chowskim i Ziemianem, jak i innymi w y­
dała wspaniały rezultat.

Sędziował p. Ziemiański, poprawnie.
Stosunek rogów 5:1 dla „Tarnovi‘\
Poniższa tabela zorjentuje czytelnika 

o stanie po dzień 25 listopada 1923.
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Ostatnia rozgryw ka odbędzie się 
w Bielsku w terminie, który ustali W y­
dział Gier i Dyscypliny K. O. Z. P. N.

W . S .

Nowe stemple. Z dniem 14 bm. zostały  w y­
puszczone w obieg nowe znaczki stem plowe po 
10 i 20 tyś. mk.

WAMPIRY...
O zaślepiona klaso robotnicza 
Obcych podszeptów  słuchająca snadnie,

. Czyjaż to? czyja, robota zbrodnicza,
K tóra W as w szpony tak  chwyciła zdradnie. 
Już stary  K raków  w e krw i bratniej sp łynął 
M ężpych obrońców  porządku i praw a 
Śm iertelny powiew Tarnow a nie minął!
J  tu szalała ta  pożoga Krwawa.
B iada Ciołkoszom i Skw irutom  marnym 
Co judzić tylko umieli W as w koło.
Bo im jak sępom i tym krukom  czarnym,

, J a k  krew  się leje — to w tedy wesoło...

To i owo
Modły za poległych w Krakowie Ułanów.

, Dnia 22 listopada br. odbyło się żałobne nabożeń­
stw o za duszę ś. p. rotm istrza B ochenka i Jego 
Towarzyszy. Mszę św. odpraw ił ks. kapelan  Lu- 
tyński, następn ie  wygłosił okolicznościowe kaza­
nie, W nabożeństw ie wziął udział ks. biskup W a- 
R ś a < przedstaw iciele wojskowości, starosta , p rzed­
staw iciele S tow arzyszeń uraz żołnierze tutejszego 
garnizonu.

Nieco o sprawie karciarzy z kawiarni Kirscha.
Sierżant sztabow y G ełb oświadcza, iż w chwili in­
cydentu  niedzielnego w kaw iarni K irscha znalazł 
się przypadkow o przy stole grających. U działu w 
grze nie brał wcale. W tedy, gdy sta ł się popłoch, 
zw rócił się doń Paw eł Fries ze słowami: „Proszę 
mj schować pieniądze i” i w ręczył mu pieniądze, 
k tó re  w chwili, gdy agent policyjny uczynił go od­
powiedzialnym za nie, złożył na jego żądanie. P. 
G elb dostał się zupełnie niepotrzebnie w potrzask.

Rozwiązanie tarnowskiej Rady m. Ja k  sję do­
wiadujemy, tarnow ska Bada miejska została na­
reszcie rozw iązana rozporządzeniem  m inistra spr. 
wewn. Za przyczynę rozw iązania w ym ieniają fa­
ta lną  gospodarkę dotychczasowej Rady. Komisa­
rzem z ram ienia rządu ma być az do czasu w ybra­
nia nowej R ady radca W ojewództwa.

W związku z powyższą spraw ą zwołuje wiceb. 
M titz posiedzenie Rady m., by w jakikolw iek spo­
sób uratow ać się przy m andatach, Mimo to, że z 
takiem  lekcew ażeniem  mówią o swych pozycjach 
radzieckich, to jednak nie bardzo chętnie ustąp ili­
by. Mówią, że będzie to posiedzenie kapitulacją.

Mogliby już raz ustąpić lekkom yślni włodarze!
P. Nowakowski komisarzem rządowym w Tar­

nowie. M ianowanie przez ministra spr. wewn ko­
misarzem rządowym  przyjął p. Nowakowski, radca 
W ojew ództw a kraktnvskiego. P, N ow akow ski jest 
człowiekiem  energicznym, posiadającym  wszelkie 
zalety na to odpow iedzialne stanowisko. Nie jest 

.on żonaty, więc może się natychm iast przenieść 
do Tarnow a. Zgłosił się już w Tarnow ie odpo­
wiednim czynnikom, a na s ta łe  przybędzie w krótce.

I^iech jednak? p. Nowakow ski wie, że czeka Go 
tu w T arnow ie ciężka praca, bo czyszczenie sta j­
ni Augjasza. Na nowej pozycji życzymy pow odze­
nia.
y Kochanek od serca. Na dzień 1 grudnia zjeżdża 
do Tarnow a te a tr  objazdowy „N ietoperz" k tóry  
w ystaw i w sali Sokoła komedję w 3 aktach L, 
V erneuil‘a p. t. „K ochanek od serca". W głów ­
nych rolach w ystąp ią  Halina Orzelska, M ieczy­
sław  Sacha-Soliński i Zygmunt Stefański.

* Wieczór „Baśni i tańca" urządza w sali Sokoła 
w dniu 2-go grudnia „-eńska  Drużyna H arcerska". 
Oprócz części koncertow ej w skład  programu 
wchodzą 2 ak tów ka „Bratnie Dusze" i 1 aktow a 
baśń „W krainie delfów". Czysty dochód prze­
znaczony na cel instruktorski drużyny.

Napad rabunkowy pod Tuchowem. Onegdaj 
napadnięto  na wóz Berła Kahanego, tkóry  wiózł 
skórki królicze z R zepiennika Strzyżewskiego. 
Ogółem zrabow ano skórek na 150 miljonów m a­
rek. Spraw ców  ujęto.

Kradzież w żydowskiej ulicy. Onegdaj w łam ali 
się nieznani spraw cy do składu skór Strom a w u- 
licy Żydowskiej, zrabow aw szy skóry w różnych 
gatunkach za przeszło 200 miłjonów. Za spraw ca­
mi śledzi policja.

Rozbrajająca obowiązkowość... Roman Fencki 
byw a często poszukiwany za kradzieże przez po­
licję tu te jszą ,’ jednakowoż w tedy tylko, gdy go 
niem a w domu. , Po tych „poszukiwaniach" może 
sobie Fencki dalej buszować po świecie... Mógłby 
się tą  spraw ą kto zająć!

W cegielni. Mieszczańskiej, obito robotnika 
Mihafa Serafina tak dotkliw ie, iż tenże nezdolny 
został nn peiwjeu ozais do p racy . C iekaw e jest, 
iż robotnicy  tam tejsi p a trząc  n a  okładanie  lagą 
B oga diucka . w im n e go S er atiin a, w y śm i ew a li s i q 
m iast go ratow ać.

Mieszkańcy ul. Chyszowskiej skarżą się na p ro­
wadzącego tam budow ę inż. Okonia, k tó ry  ce­
głami zajął nictyłko chodnik, ałe naw et część uli­
cy. Idący tam tędy  muszą brnąć w błocie, a wnocy, 
gdy, ciemnó tern w iększe niebezpieczeństw o grozi 
piesżym i jadącym, bo niema naw et zwykłej, o- 
strzegającej, czerwonej latarni.

Baczność lokatorzy! Doszło do wiadomości R e­
dakcji, że niesum ienni w łaściciele domów, żąda­
jąc od swych lokatorów  ostatniej dop łaty  za w o­
dę, doliczali od siebie (i naturalnie dla siebie) 
jeszcze pewien dodatek . W jednym domu w ykryło 
się to nadużycie, gdy lokatorka stw ierdziła w łaś­
ciwą należytość w biurze wodociągowym, w tedy 
właściciel, w zrócił „tą pomyłkę" lokatorom .

Radzimy więc wszystkim  lokatorom , którzy 
mają płacić bardzo w ielki podatek  za wodę, a 
znaja chciwość swych gospodarzy, aby stw ierdza­
li należytość w biurze wodociągowym, a gdyby 
zostali w ten sposób oszukani, niech podadzą R e­
dakcji nazw iska tych godnych panów, a będą u- 
mieszczone w „Nowinach". M ały zysk choćby to 
było naw et parę  miljonów mk. co to znaczy — ale 
za to duży wstyd!
List znaleziony w ielce obiecującej panny. .

Tarnów, dnia 30. listopada 1923.
W ielce Szanowny Panie!!

Na w stępie Całuję czerw ony Buziak? Bardzo 
jezdem zasmucona, że pan użądzając spacery  już 
w szystkiemi pannami! Tarnow skiem i, ale pan jesz­
cze zem ną nie mówił, bo jeszcze pan się nie przy- 
paczył na mój cyfeolat i dlatego odwołuję się do 
Pana! sprośbą, aby pan omnie nie zapomniał i p ra ­
gnęłabym rów nierz z panem w ruch puszczać po 
K rakowskiej swe P edały  (dobrze, że nie pod W a­
lentym) i w idzieć miłą pańską tw ażyczkę i ten 
miły uśmiech rozkochanej Buzi jak pom arańcza ze 
świeżych W iatrów  i okropnycn gur. No i cusz 
pan nato? boja jodyna z watą!! Zlituj się pan na 
dem ną bo ja usycham z rospacy i częsę się nad 
panem i serce się kraje że w szystkie mogą, a, ja, 
nic, : paczę na to zadartem  noskiem a p ^ i namnie 
zukosa okropności świata!! Z w iełkiem  żalem 
kończę ten list (da się w ytrzym ać jak z Grabówki) 
iż przesyłam  uścisk rąk  i czymaj się pan silnie 
drzwi od w erandy i sam na sam do 3ciej na dowud 
przyszłości że mną, (z k tó rą  ostatn i w łóczęga nie 
życzyłby sobie zaw ierać znajomości) zasyłam  ró ­
żową K operdę czekam na pana na K rakowskiej 
w niedzielę S chrezantym ą w ręku. Całuję rączki 
Pa — M ar ja Cykuś ul. Bużnic 6.

W łaściw y adres brzmi1: Józefa Łabudówna, ul. 
Lwowska (Grabówka).

HHmor i satyra
Fachowiec.

Podróżny Jonas Knobloch został za oszustw* 
skazany na dw a la ta  ciężkiego w ięzienia. D yrek­
tor w ięzienia przeznaczył dla mego robotę, kleje­
nia torebek  papierowych.

— Czy niema dla mnie jakiejś innej lepszej ro ­
boty? — pyta Knobloch.

— Dobrze, odpow iada D yrektor, będzie pan 
w yplatał krzesła.

— Oj Boże, mówi Knobloch, ja nie jest bardzo 
zdrowy, a to taka  ciężka praca!

— W takim  razie będzie pan pracow ał przy 
kraw ieczyźnie, zauw aża dyrektor.

— W ie pan co panie dyrektorze — mówi 
K nobloch — ja w ierzę że pan tu ma tyłe a rtyku ­
łów, możeby mnie pan jako „reisendera" w ysłał 
w podróż! Filek.

Izydor M asengeruch w yjechał do Paryża. Nagle 
po 14 dniach otrzymuje od żony telegram : „Izy­
dor nie zapomnij, że jesteś żonaty!"

On odpow iada: „Żałuję mocno, ale otrzym ałem  
telegram  za późno".

łłgMtZSltD 2,XII. ( c f e t l l iS U
W niedziel; dnia 2 grudnia 1923 r. 

odegra Kółko amatorskie „Sokoła“  II 
w sali Gwiazdy o godzinie 7-ej wieczór

M A ŁŻE Ń STW O  LOLI
3 akty wesołej komedii H. Zbierzebowskiego

Ceny miejsc: 150.000, 100.000, SO.OOO M. r
Muzyka doborowa Czysty dochód na Dom sokoli )
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
Pgubiono książkę woj­

skową na nazwisko 
Ludwik Górski, ur- 1897 
w Porębie pow. Tarnów, 
zamieszkały w Piotrkowi­
cach którą się unieważnia

Zgubiono papiery demo- 
bilizacyjne wystawione 

przez P. K. U- Tarnów na 
nazwisko Guttenberg Jakób 
ur. 1895 w Wiedniu, zamie­
szkały w Tarnowie, które 
się unieważnia.

^Tkradziono dokumenty 
wojskowe na nazwisko 

Kołat Paweł, urodź. 1899 
w Wierzchosławicach pow- 
Tarnów zamieszkały tam­
że, które się unieważnia.

£2przedam 2a przystępną 
^  cenę domek z ogród­
kiem przy ul. Chyszow­
skiej z wolnem mieszka­
niem po kupnie. Bliższa 
wiadomość w Administra­
cji Nowin.

Druk J ó z e f a  P i s z a ,  p o d  zarządem St. Starostki w  Tarnowie.


